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TYGODNIK
W ychodzi we W torki l 

P ią tk i. Prenum erata przyj­
muje się pod adressem do 
W ydaw cy Tygodnika w  Pe­
tersburgu, do Expedy cyi Ga­
zet Petersburskiego Poczlam- 
lu, lu b  do x legarn i Grafe, w  
W arszawie, w  d rukarn i Za­
wadzkiego i W ęckiego, w  
W ilnie, w  xięgarniach Gluck- 
aberga i Zawadzkiego nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w  k ra ju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTWA EOLSKIEGO.

Cena Roczna w  Bossy! 
* pocztą a w  Stolicy, z no 
szeniem do m ieszkań, 1 4 | 
r. Półroczna, 7J r .  sreb. 
Bez poczty, d la odbierają 
cych w  x ięgarn i Grafe 
Roczna, 13 r. sreb. P ół­
roczna, 6 |  r. sreb. Dla 
Królestwa Polskiego nazna­
cza się laź sama cena ca 
i w  Cesarstwie.

W TOREK,  M a j a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , Maja.

N. C e s a r z  J m ć  przybył 5 Maja o 7 z rapa do Dyna- 
tnirga. Tegoż dnia, o 1 popołudniu J .  C. M ósc raczył 
odbyć przegląd i mbsztrę pułku pieszego Feldmarszałka 
Xięcia Wellingtona i znalazłszy takowy pod wszelkiemi 
względami we wzorowym porządku, pozostał zupełnie za­
dowolonym. Nnstępnie N. P a n  zwiedził lazaret wojskowy, 
Kommisoryatską Kommisyą i Artylleryjski arsenał, z któ­
rych ze wszech miar został nader zadowolonym; potem 
raczył oglądać roboty forteczne.

O wpół do 8 popołudniu N. C e s a r z  odjechał do twier­
dzy Nowogeorgjewska, dokąd przybył 7 Maja o godzinie 
'7 rano.

Gazeta urzędowa wychodząca w Warszawie donosi, źe 
J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i ę ż n a  H e l e n a  P a w -  

l o w n a ,  z Córkami Swemi JJ. CC. W y s o k o ś c i a m i  WW. 
X i i j z n i c z k a m i  M a r y £  M i c h a ł ó w n |  i K a t a r z y n ą  M i ­

c h a ł  o W N f ,  przybyła 3  (1 5 )  Maja do Warszawy i wysiadła 
w pałacu Belweder. Wieczorem miasto było oświecone.

Reskrypt C e s a r s k i  do P. Rzeczy w. Radzcy Tajnego, 
Prezesa Departamentu, Prawodawczego Rady Państwa, 
Sekretarza Stanu hrabi Bładowa, z d. 15 Kwietnia 1845.

« Gorliwe a trudne i pracowite zajęcia wasze, wynikające 
z ważtiych, włożonych na -was obowiązków, nieprzestają 
usprawiedliwiać szczególną N a s z ą  w was ufność. Tyle sku­
teczne wypełnienie wielólicznych N a s z y c h  poleceń, które 
zawsze towarzyszyły pożytecznej służbie waszej N am  i Pań­

stwu, i w szczególności niezwykłe prace, łożone przez was 
w ostatnich czasach ku wygotowaniu projektów Kodesu 
Karnego dla Cesarstwa i Królestwa Polskiego, wkładają’ na 
N a s  przyjemny obowiązek wynurzenia wam serdecznej 
N a s z e j  wdzięczności. W dowodzie takowej N a j ł a s k a w i e j  

mianujemy was kawalerem orderu świętego Andrzeja Apo­
stoła, którego znaki przy ninicjsze'm Załączone rozkazujemy 
wam przywdziać ńa siebie i nosić według Ustawy.

«Pozostajeniy N a s z $. C e s a r s k ą  łaską wara jprżyćijylón.
— Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 

orderu Sw. W ł o d z i m i e r z a :  /  klassy,..13 Kwietnia, Czło­
nek Rady Państwa, Prezes Kommisyi Próśb,. Rzeczywisty 
Radzca Tajny Tuczkow. —  1 4  tegoż m. Wielki Ochmistrz 
Dworu, Prezes Moskiewskiego Kantoru Dwóru xiążę Ubu- 
sow. —  2  klassyy zawiadujący: oddziałem stajen tegoż Kan­
toru, Koniuszy Dworu xiążę Czetwertyńskii,

— Prżez takież .Reskrypta z d. 1 4  i 1 5 '  Kwietnia, Wice­
prezes Moskiewskiego Kantoru Dworu, Marszałek Dworu 
baron Bode i Członek Rady Departamentu Inżenjernego 
Ministerstwa Wojny, Jen.erał-porueznik Wąsowicz^"miano* 
wani kawalerami orderu św. Włodzimierza 2 kiassy.

Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu,
14 Kwietnia. Uwolniony od służby Rądzca,Tajny Galjryel 

Kdtakazi,’ przyjęty zostaje na nowo do służby w.Minister­
stwie Spraw" Zagranicznych. —• 2 1  tegoż m . . Rzeczywisty 
Radzca Tajny hrabia Tieseńhausen, na własną prośbę, dla 
Słabości .zdrowia otrzymuje zupełne uwolnienie od służby 
z Zachowaniem pensyi Senatorskiej. — 15, tegoż m. Czło­
nek Kommisyi Próśb, Rzeczywisty Radzca Stanu knehotm\ 
mianowany Radzcą Tajnym. — 14 tegoż m. na przedsta­
wienie Ministra Spraw Wewnętrznych zostający przy nim 
Radzca Stanu Alabjew, podniesiony do rangi Rzeczywistego
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Radzcy Stanu. -  Zostający w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, Radzca Kollegialny hrabia Chreptowicz, w na­
grodę wzorowo-gorliwej służby mianowany Radzcą Sta- 
nu /5  tegoż m. Rzeczywiści Radzcy Stanu: Zarządza­
jący Kommisyą Umorzenia Długów Państwa Jacenkow i 
sprawujący obow. Zarządzającego Handlowym Bankiem 
Państwa Golochwastow, mianowani Radzcami Tajnemu — 
Zarządzający Brzesko - litewską Komissoryatską Kommisyą 
urzędnik 4  klassy Neidhardt, mianowany Radzcą Tajnym 
i Członkiem Rady Departamentu Komissoryatskiego z za- 
chow. dotychcz. gaży 2,067 rub. sr. rocznie. — Główny 
Medyk Wydziału Dróg Kommunikacyj Radzca Stanu Miller, 
mianowany Rzeczywistym Radzcą Stanu.

_  P. Minister Sekretarz Stanu Królestwa Polskiego oznaj­
mił P. Zarządzającemu Ministerstwem Sprawiedliwości, że 
N. C e s a r z  Jmć, w  nagrodę odznaczonej gorliwością służ­
by, zostającego w Sekretaryacie Stanu Królestwa Polskiego 
hrabi Edwarda Czapskiego i prac podjętych przez mego w 
Komitecie ustanowionym w Warszawie do roztrząsania próśb 
zanoszonych do Tronu z  Królestwa, N a j w y ż e j  rozkazać ra­
c z y ł  podnieść hrabię Czapskiego do rangi Dwunastej klassy.

_  N. C e s a r z  dnia 7  Kwietnia stosownie do przełoże­
n i a  Ministra Dóbr Państwa, o potrzebie niektórych odmian 
w leśnym zarządzie Ministerstwa tychże Dóbr, raczył roz­
kazać: znieść urząd Okręgowych Leśniczych, i Leśniczym 
zostawić bezpośrednie porozumiewanie się z Izbami Dóbr 
Państwa, a do ogólnego dozoru nadleśnictwami mianować 
we wszystkich guhernijach Okręgowych Rewizorów lasów. 
Rewizorowie mogą mieć r-angi od kapitana do połkowmka 
•włącznie. Wszystkim miejscowym leśnym oficerom nadać 
jedno nazwanie Leśniczych: ci mogą mieć rangi od pod­
chorążego do kapitana. Pensiją i dalsze utrzymanie Leśni­
czy mają mieć podług rangi, a ziemi wyznaczać podcho­
rążym, podporucznikom i porucznikom na każdego po 10, 
a sztabs-kapitanom i kapitanom po 15 dziesięcin. Do kan- 
cellaryi Leśniczych mianować pisarzy z chłopców włościan 
wychowywanych w domach Podrzutków, w miarę jak się 
ukształcą w szkolnych zakładach Ministerstwa Dobr Pań­
stwa W pomoc Leśniczym, gdzie się tego okaże potrzeba, 
przydawać znających leśnictwo konduktorów wychodzących 
ze szkoły Strzelców, nazywając ich Podleśniczemu

UKAZY R24DZ4CEGO SENATU.
1.) 12 Kwietnia. Z ogłoszeniem potmierdzonego przez 

N. C e s a r z a  Zdania Rady Państwa, iż wgubernijach nad­
bałtyckich (Ostzejskich) przelew ohligów obwarowanych hy- 
poteką, ma się odbywać podług dotąd trwających przepisów.

2.) 2 7  tegoż m. Z ogłoszeniem postanowienia Senatu: 
aby nie uzyskiwać sztrafu za utratę wzorów biletów depo­
zytowych i kredytowych, jeżeli nie będzie dowodów za­
miaru puszczenia ich w obieg zamiast gotowych pieniędzy: 
tudzież aby zaprzestać dalszego przewodu spraw o to roz- 
poczętych.

3 . )  1 Maja. Z  ogłoszeniem woli M o n a r s z e j , iż prze­
pisy o nauczycielach muzyki w gwardyi, mają się roscią- 
gać i do tych wojsk, które chociaż są policzone do armii 
wchodzą jednak do składu korpusu gwardvi.

4.) 2  te g o ż  711. Z ogłoszeniem Ukazu N. C e s a r z a  da­
nego Rządzącemu Senatowi 17 Kwietnia, potwierdzającego 
tabellę niektórych towarów zagranicznych, których przywóz 
zostaje teraz dozwolony lub od których cło zostaje odmie­
nione, albo i wcale zniesione. Do tych towarów należą 
albumy oprawne, wyroby bronzowe, towary galanteryjne, 
żyrandole metalliczne i nie metalliczne, marmur, zegary 
jedwabne i półjedwabne wyroby, podwiązki i szelki. Na 
sienie rzepaku, repsu, colza, makowe i inne olejne przy 
wywozie za granicę wcale cła nie opłacają. Herbata nie 
opłaca wywozowego cła po 20 kop. sr. od puda. Wywoź 
powrozów, i sznurów z pieńki, lnu, kłaków zostaje także 
ułatwiony i cło wywozowe od nich się nie pobiera.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLIJA. Londyn 12  Maja. Deputowani na Parlament 
z Edinburga odebrali od swych wyborców adressa podpi­
sane przez 1,000 przeszło osób, z protestacyą przeciw bil­
lowi o uposażeniu Kollegium Katolickiego w Mainooth i z. 
oświadczeniem że na przyszłych wyborach nie będą gło­
sowali za nikim z tych, którzy będą za tym billem. P. 
Macauley, jeden z deputowanych, odpowiedział, że nikomu 
nie zdaje rachunku ze swego parlamentowego postępowa- 
nia, że głosował tak jak mu kazało przekonanie i że na­
dal nieprzestanie trzymać się tejże drogi w pełnieniu swoich 
obowiązków.

•— Vice-Konsul Angielski w Konstantynopolu P. Cum- 
berbatch, mianowany został Konsulem jeneralnym tamże.

.— W ostatnich czasach kilka smutnych przypadków 
zdarzyło się na wybrzeżach Anglii. Między innemi statek 
parowy Canada uderzywszy się o skałę pod Kingston za­
tonął natychmiast; szczęściem wszyscy ludzie na nim będący 
zostali uratowani przez znajdujący się w bliskości inny sta­
tek Albion. Podobnież na brzegach Szkocyi rozbił się sta­
tek Royal Consort wśród gęstej mgły. Podróżni i ekwipaż, 
w liczbie 60 ludzi zdołali się uratować.

—  Przemysł w Manchester zdaje się w tej chwili uży­
wać nadzwyczajnego stopnia pomyślności. Ze zdania sprawy 
przedstawionego przez Biuro handlu z powodu zamierzanej 
w hrabstwie Lancaster drogi żelaznej daje się widzieć, że 
w promieniu 15 i 20 mil od Manchester przeszło 1,500,000 
ludności żyje jedynie z pracy, po fabrykach wyrobów ba­
wełnianych. Ogromna ilość bawełny przywożonej do Anglii 
w stanie surowego płodu (w roku zeszłym ilość ta wyniosła 
646,874,816 funt.) prawie w tym jednym okręgu przerabia 
się, to jest wy przędza, tcze, bieli, farbuje, drukuje i w prze­
ciągu czasu do niepojęcia krótkim, wywozi się znowu z 
Anglii do wszystkich części świata. W roku 1843, o któ­
rego handlowym ruchu wiadomości dotąd są zebrane*
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wartość wywiezionych z Anglii wyrobów bawełnianych, 
doszła do nadzwyczajnej wysokości 25,447,971 funt. sterl.

(586,099,275 Ir.) .
  Zajm ują się w tej chwili pilnie ustanowieniem  zasad

czynnego handlu między Australją i Chinami. P . Benjamin
Boyd udał sif umyślnie do Chin w celu otworzenia zrodeł
zbytu dla płodów surowych Australii, szczególniej wełuy.
Przedsięwzięcie to obiecuje powodzenie zupełne i zbyt
płodów tych zapewniony jest w Chinach północnych.

-  Gazeta Dróg zda lnych  (Railway G azette) twierdzi
za rzecz pewną że Dyrektorowie Kompana Wschodmo-
Indyjskiej uchwalili juz zbudowanie obszernej sieci drog
żelaznych, które nietylko połączą między sobą Kalkuttę,
Madras i Bombay, ale dochodzić będą do samego ogniska

Azyi środkowej.
FRANCYA. P aryż U  Maja. Nowiny z Algeru dochodzą

do 1 Maja. Wielki ruch wojsk widziany był w kierunku 
Milianah. Wielkorządzca Marszałek Bugeaud miał wyjechać 
nazajutrz z J. K. W . Xięciem de Montpensier dla objęcia 
dowództwa nad wyprawą. Ta wyprawa, jeżeli Abdel-Kader 
znajdzie się na naszej ziemi, może się przeciągnąć; vv ra­
zie przeciwnym, będzie ukończona w ostatnich dniach Maja.

Podług niektórych korrespondencyj Abdel-Kader dał się 
widzieć w stronie południowej, na czele 10,000 ludzi; wia­
domość ta potrzebuje potwierdzenia.

_  Rada Uniwersytetu, na wniosek P . Cousm, postano­
wiła jednomyślnie, iż lekcye P . Royer Collard mają być 
zaliczone w poczet xiąg klassycznych w przedmiocie F.lo- 
zofii. Cześć taka poraź pierwszy spotyka żyjącego autora.

_  Akademija Francuzka na miejsce zmarłych PP. Etien­
ne i Soumet, obrała nowemi Członkami PP. Alfreda de 
Yicmy i Vitet. Społubiegali się PP . Victor Leclerc, Empis 
i Emile Deschamps. Po tych dwóch ostatnich wyborach 
Akademija Francuzka składa się w tej chwili z następują­
cych Członków: Dziekan, vicehr. de Chateaubriand, 1 P. 
Lacretelle, Jouy, Baour-I,ormian, Villemain, Droz, Brifaut, 
Guiraud, de Feletz, Royer-Collard, Lebrun, deBaraute, de 
Lamartine, hrabia de Segur, Pongerville, Cousin, Viennet, 
Jay, Dupin, Tissot, Thiers, Scribe, Salvandy, Dupaty, Gui­
zot, Mignet, Flourens, Mole', Victor Hugo, de Ste Aulaire, 
Ancelot, Tocqueville, Pasquier, Ballanche, Patin, St. Marc 
Girardin, Sainte Beuve, Merimee, de Vigny, Vitet.

  Sławny pianista Liszt mianowany został kawalerem

orderu Legii Honorowej.
  Umarł X. Rene Franciszek Soyer, biskup Lucon,

mając lat 76 . t
—  Umarł P . Aubert, P ar Francyi.
_  Gazeta Journal des Debats zapewnia, na wiarę swo 

ich korrespondencyj, że rzecz się toczy o zniesieniu w 
Chinach surowych praw, które dotąd tamowały szerzenie
się christianizmu w tern Państwie. . .

_  Gazeta urzędowa wojenna ogłosiła wyrok Królewski 
od 425 artykułów ze 14-stu tablicami rysunków, stanowią­

cy nowe ubiory dla piechoty linjowej, piechoty lekkiej, le­
gii cudzoziemskiej, bataljonów piechoty lekkiej Afrykańskiej 
i kompanij karnych. Prócz zmian istotnych w dotychcza­
sowych mundurach, kogut gallijski na blachach kasków za­
stąpiony zostaje wyobrażeniem Królewskiej korony, otoczo­
nej gwiazdami i krzyżami.

-—- Donieśliśmy o wypadku zdarzonym W Nantes ostat- 
niemi czasy z Notaryuszem Girard który uciekł z tego 
miasta zostawiwszy deficitu przeszło 400,000 fr. będących 
u  niego w depozycie i wydawszy wexlów na większą jesz­
cze summę. Ten jego postępek przypisują szalonym spe- 
kulacyom na które się Girard puszczał. Notaryusze mia­
sta Nantes, zatrwożeni tym wypadkiem, zebrali się przed- 
wczora na zgromadzenie nadzwyczajne i uchwalili, iz odtąd 
żaden z nich nie będzie się wdawał w żadue interessa 
obce jego urzędowi; nad czem mają rhiec ścisły nadzór 
Prezydent i Sekretarz Izby Notaryalnej. Tym  tylko sposo­
bem urząd Notaryalny może odzyskać zaufanie, które czę­
sto ponawiające się w rodzaju niniejszego wypadki, znacznie 
już były w publiczności zachwiały.

HISZPANIJA. Izba Deputowanych upoważniła Ministra 
Skarbu 93 głosami przeciw 36  do urządzenia procentów i 
innych wypłat długu narodowego drogą Królewskiego wy­
roku. P. Mon zobowiązał się przy obięciu portfelu nie za­
ciągać nowych długów i nie powiększać podatkow. Pro­
centa od długu Hiszpanii wyrachowane są na 82,000,000 
franków. P o d ł u g  rachunku urzędowego, zrobionego w Sier­
pniu 1844, dług ten wynosił 15 miljardów, 526 miljonów 
realów; do tego przybyła nowa 3 procentowa pozyczka, 
tak iż ogół długu składa 16 miljardów. Licząc real po 
centimów 26(jj, dług Hiszpanii w obecnej chwili wynosi 
przeszło 4 miljardy franków.

NORWEGITA. Koronacya Króla odłożona jest do przy­
szłego roku. Jeden Członek Storthingu wniósł był uchwa­
lenie adressu odpowiedzi na mowę od TronU; jest to no­
wość, naśladowana z Parlamentu Francuzkiego. Kommisya 
roztrząsająca wniosek, była przeciwnego mu zdania, zkąd 
inąd było wiadomo że Król nieżyczy sobie wprowadzenia 
tej nowości, służącej tylko do próżnego szermierstwa m ię­
dzy stronnictwami. Storthing, przez uszanowanie dla tej 
■woli Królewskiej, acz tylko ubocznie wiadomej, jednomyśl­
nie uchylił wniosek bez rozpraw.

HOLLANDYA. Odebrano w Amsterdamie wiadomość od 
posłanej w roku przeszłym do Japonii wyprawy na okrę­
cie wojennym. Władze Japońskie przyjęły ją  nader uprzej­
mie; oficerom, którzy wysiedli na brzeg, pozwoliły zatrzy­
mać broń, czego dotąd nie uczyniono dla nikogo z obcych, 
i nie wymagały wydania ammunicyj, które zwykle zabie­
rają się u  cudzoziemskich okrętow zawijających do Desi- 
mol. List Króla Wilhelma II  do Cesarza Japońskiego, przy­
jęty był z największą czcią i odesłany do stolicy Dżeddo; 
wszyscy wielcy dygnitarze Cesarstwa zwołani zostali do sto­
licy dla znajdowania się przy otwarciu tego listu.
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AMERYKA. Stany Zjednoczone. Donieśliśmy o zajściu 
między Mexykiem a Stanami z powodu prayłączenia Te­
xas; w tej chwili Poseł Brezylski grozi tez zerwaniem sto­
sunków z tutejszym Rządem i wojna z tej strony zdaje 
się również nieuniknioną. Powodem do tego jest pojmanie 
przez marynarzy Brezylskich okrętów związku Ameryki 
północnej, prowadzących handel murzynów. Rząd Brezyl- 
ski groźną przybiera postawę i zgromadza siły. Ku temu 
łączy się niezałatwiony z Angliją spór o ziemię Oregon. 
Wszystkie te zajścia obudzają żywą niespokojność w umy­
słach ludności Stanów.

Kolumb ja . Jedna z gór pokrytych wiecznemi śniegami, 
dotykających równiny Maraquita, o dwa dni drogi od Bo­
gota, w górze rzeki Magdaleny, zawaliła się i lawina z 
ziemi, śniegu i m ułu, pokrywszy okolice, na sześć lieues 
kwadratowych, zagrzebała wszystko na znaczną wysokość. 
Prawie wszystkie plantacye tabaki tej obszernej równiny są 
stracone. Między innemi górami otaezającemi płaszczyznę 
Maraquita, jest sławny pik Tolima, wyniesiony na 18,300 
stop nad powierzchnią morza.

Brezylja. Cesarz Jmć zamierzył wznieść w Serra da 
Estrella nowe miasto, pod nazwaniem Petropolis. Miejsce 
na to przeznaczone jest na wierzchołku góry, gdzie Cesarz 
ma wiejską rezydencyą Corrego Secco. Tamtędy przecho­
dzi droga do prowinzyj Minas, Goyas, Matto Grosso. Miej­
scowość ta posiada wszystkie dogodności, obfitość najlep­
szej wody i klimat umiarkowany. Od Rio Janeiro nowe 
miasto położone będzie o 6  godzin drogi. Majorowi inży- 
njerów Koeler poruczone zostało wykonanie planów budowy 
pałacu letniego Cesarskiego i samego miasta,

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Paryż 13 Maja. Wczora Izba Deputowanych przyjęła 
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waniu pieniędzy zdawkowych w sztukach od 6 liardów, 
10 centimów z literą N i od 15 i 30  sous —  Podług jed- 
»ej gazety P . Guizot obejmie na nowo urzędowanie 19 Maja.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I.)

W IADOM OŚCI ROZMAITE.

Na licytacyi galery.i obrazów po Kardynale Fesch na­
stępne obrazy zostały kupione: przez Margrabię Hertford: 
Taniec pór roku Poussin’a, za 33,223 fr. i Odpoczynek 
Poussin’a za 9,460 fr.; peizaż Hobbema bardzo wielkich 
wymiarów za 44,520 fr. i Rozbite Zwierciadło Greuze, za 
18,698 fr. —  przez dwóch innych anglików, dwa portrety 
Rembrandta za 24,792 fr. —  przez jednego włoskiego pana 
Ciarlatan Carla Dujardin za 16,165 fr. —  przez Xięcia 
Canino Sąd Ostateczny Angeliki de Fie'sole, za 17,808 fr.—  
przez jednego anglika przepyszny obraz Claude Lorrain’a 
Wschód słońca w porcie morskim za 28,103 r. —- przez

P. Kolb, konsula Wirtembergskiego Powrot z łowów Woo- 
wermansa, za 68,727 franków.

—  Znany fortepianista Leopold Mayer, bawiący na teraz 
w Stambule, dawał dla Sułtana w seraju koncert, który 
następnie opisuje: <>Koncert miał być odegrany o godzinie 
3 po południu, a mnie kazano przybyć o ósmej z rana. 
Musiałem ubrać się w m undur i przez całe siedm godzin 
stać w sali posłuchalneijf^gdzie iM ma nacze'm i gdzie nie 
wolno siedzieć. Od czasu do czasu oznajmowano nam co 
porabia Sultan. «Jego Sułtańska Mość raczył w stać!» Na 
te słowa musieliśmy oddać głęboki pokłon dotykając ziemi 
czołem. «Jego Sułtańska Mość wchodzi do wanny.» Nowy 
pokłon. «J. S. Mość raczy ubierać się, J. S. Mość raczy 
pić kawę,® i za każdą taką wiadomością nowe pokłony. 
Nakoniec przyniesiono fortepian, lecz że posadzka była z 
kosztownej mozaiki, żeby jej nie zepsuć odszrubowano nóżki 
i instrument położono na grzbietach pięciu służalców, stę­
kających pod jego ciężarem. To widząc powiedziałem, że 
żaden artysta nie potrafi grać w takie'm położeniu i wiele 
przeszło czasu nim dygnitarze Państwa, od których to za­
leżało, zgodzili się iżby piano postawione było na własnych 
nogach. Zażądałem stołka i tu nowe trudności, nikt albo­
wiem w obliczu Sułtana niemoże siedzieć. Nakoniec przy­
był Sułtan, kazał mi dać stołek i wysłuchał koncertu z 
największą uwagą. Cesarz Turecki zna muzykę, uczył się 
jej od Donizetti’ego, brata znanego kompozytora, który jest 
mistrzem Sułtańskiej kapeli.®

•— Często mówiono o nadzwyczajnej rozwlekłości w me­
wie członków Parlamentu Stanów' Zjednoczonych Ameryki. 
Szczególny artykuł wprowadzony w 1841 roku do Regu­
laminu izby, położył tamę tej niepowściągliwości języka, 
stanowiąc iż deputowany nie może na raz jeden mowie 
dłużej nad godzinę. Zegar stojący przed mównicą wska- 
zuje mówcy kres jego retorycznych pochopów. Jeżeliby 
chciał kres ten przekroczyć, Prezes Izby przypomina mu 
Ustawę i zmusza do opuszczenia mównicy. Niepodobne pra­
wie do wiary nadużycia zniewoliły do uchwalenia zarad­
czego środka. W r. 1839 jeden i ten sam deputowany 
mówił przez trzy dni wciąż; inny, w' 1840 miał mow’g 
która trwała ośmnaście godzin. Wnioskowi, co ograniczył 
taką rozpustę słow'a, najmocniej opierali się deputowani Sta­
nów południowych, sławni z gadatliwości; ale deputowani 
północni i środkowi byli wszyscy za nim.

•—  Donoszą z Trewiru, z d. 25 Kwietnia: "Kopiąc zie­
mię pod ruinami dawnej bazyliki Rzymskiej w nasze'm 
mieście, która, jak wiadomo, ma być odbudowana w pier­
wiastkowej formie na kościoł Luterski, uczyniono ciekawe 
odkrycie. Pod posadzką mozaikową głównej sali, spoczy­
wającą na słupach murowanych, znaleziony cały systemat 
ru r z topionego żelaza wielkiego kalibru, który wyraźnie 
służył do ocieplania sali za pomocą pary lub grzanego po­
wietrza, co dowodzi że ten sposób ocieplania, który mia­
no za tegoczesny wynalazek, był ju ł  znany Rzymianom.
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—  W  Hamburgu, od czasu ostatniego pożaru, wybu­
dowano juz; i zamieszkano 544 nowych domów, a 117 
buduje się w tej chwili.

—  Mało jest punktów na kuli ziemskiej, gdzieby imię 
Napoleona dotąd nie doszło. Jest ono znane i na wyspach 
Taiti, ale wieść o nim wyrobiła się tam w osobliwszą 
formę; tameczni mieszkańcy następne mają o Napoleonie 
wyobrażenie: Był to wielki wojownik, ale nie francuz ro­
dem, albowiem matka jego była angielka i urodziła go 
na wyspie daleko od Francyi. Ten kraj był w wojnie z 
wielu innemi; Napoleon ogłosił się jego władzcą i na czele 
wojsk francuzkich, zwyciężał długo inne ludy. Ażeby za­
kończyć te nieustanne wojny i ukarać poddanego, który 
zaparł się swojej ojczyzny, Anglija wysłała przeciw niemu 
Nelsona, który zniósł armiją francuzką, pojmał Napoleona 
i osadził go na wyspie, gdzie ten życia dokonał. Napoleon 
był wielkim bohaterem, ale Nelson nieporównanie większym.

A N A F1E L A S, P IE Ś N I Z PO D A Ń  L IT W Y
p r z e z  J. I. K r a s z e w s k i e g o .

Pieśń trzecia i ostatnia:

W I T O L D O W E  B O J E .
(A rtyku ł M. G r . . .  .).

C i ą g  III .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Przy wjeździe Jagiełły do zamku, poeta niespodzianie 
ukazuje Widymunta , ojca Birutj, zalegającego wrota jako 
jedyna ofiara swojej wierności dla Kiejstuta. Gdyby robił 
to któś juz nam znajomy np. dowódzca twierdzy, ktorego- 
byśmy pierwiej podziwiali stałość i odwagę, ten ostatni 
wysiłek jego wierności, byłby wspaniały i tkliwy. Ale wpro­
wadzenie bez przygotowania, nigdy nam nieznanego czło­
wieka, sprawia tylko efekt teatralny, a sroga kara łamania 
kołem, na którą skazuje go Jagiełło, równie jak inne mor­
derstwa, których się bez widocznej potrzeby dopuszcza, 
coraz ciemniejszą i nielogiczniejszą robią tę postać, którą 
sam poeta inaczej z początku zaczął malować.

Śpiew dwudziesty ósmy opowiada w krótkości upadek 
sprawy Kiejstuta. W iąże się na niego Jagiełło z bracią i 
% Krzyżakami; zięć jego Książę Mazowiecki zdradza go. 
Na widoku Trok i nad brzegiem jeziora schodzą się dwa 
wojska Kiejstuta z Witoldem i Jagiełły z sprzymierzeńcami, 
wzajemnie przypatrują się sobie, a tutaj wizerunki głów­
niejszych wodzów pięknie skreślone. Kiejstut z pozoru sił 
nieprzyjaciela wnosi o niepodobieństwie wygranej. Dla tego 
k i e d y  strona Jagiełły wzywa do umowy i przymierza, Kiej­
stut to a nie Witold powinien się okazać do niej najskwa­
pliwszym. Wszystkie późniejsze wahania się starca są nie­
logiczne, bo ponieważ z początku osądził walkę za niepo­

dobną, wszelki inny sposób wycofania się z toni, aczkol­
wiek podejrzany i niebezpieczny, musi się mu okazywać 
jedyną łódką zbawienia. Ta wczesna zwątpi ałośc, którą 
poeta słusznie przyznał Kiejstutowi, tłumaczy dostatecznie 
zaufanie X iążąt Zmujdzkich i wpadnienie ich w sidła. Dłu­
gie przygotowania i dłuższe jeszcze rozmowy, które sły­
szymy następnie, zdają nam się całkiem niepotrzebne. W yr­
wanie się takie ni stąd ni z owąd sługi z radami i prze. 
strogami, nazywamy złym pomysłem. Zamiast tego poje- 
dyńczego głosu (który naturalnie żadnej wagi mieć nie 
mógł), właściwiej by może było, żeby wojsko Zmujdzkie 
całe opierało się odjazdowi Książąt, którzy właśnie niech- 
cąc go bezskutecznie gubić, przenosili osobiste niebezpie­

czeństwo.
Śmierć Kiejstuta, a raczej uduszenie go w wieży Krew- 

skiej, opowiedziane w balladzie gminnego toku. Obraz po­
grzebu zwłok na Swintorożskiej dolinie, urozmaica spotka­
nie Biruty z Jagiełłą, Przeklęctwa przez pierwszą na ostat­
niego miotane i w końcu przy stosie modły o zemstę ka­
płanki Praurym y, wszystko to bardzo gwałtowne,: i dla 
tego może słabo poetyckie^)^

Witold osadzony na więzienie w Krewie; Anna Swiato- 
sławna przychodzi je z nim dzielić. Gulbi znow mu się 
okazuje i pokrzepia go lepszą nadzieją, a zaraz Anna po­
daje mu środek ucieczki, we własne przybierając szaty. 
Ten śpiew w całości prawie swojej epiczny, poważny, wy­
mysłem i rozmaitością pięknie ożywiony. W następnym 
przenosimy się do Malborskiego Zamku, gdzie Witold z 
Mistrzem się przymierzy, i z nim idzie na Litwę; Zamek 
Trocki bierze i pustoszy. W XXXIV widzimy Witolda smut­
nego. Przyjął on wiarę chrzescianską, ale w duszy jeszcze 
poganinem został. Tęskni za wiarą której się wyrzekł, za 
przeszłością z którą zerwał; widzi w snach sądy nad sobą 
ojca i starców ojczyzny. W tedy poraź ostatni zjawia mu 
się Gulbi, i byłby to obraz bardzo wydatny, gdyby lepiej 
było oznaczono co jest ten G ulbi?. .  Czy to jest duch sa- 
mobytności litewskiej i pogaństwa? do wyjaśnienia tego, 
rozwlekła i niezwiązana przemowa ducha bynajmniej nie 
wystarcza. W  tej też chwili zachodzi także śmierć dwojga 
dzieci Witolda, niemowląt jeszcze w kolebce strutych przez 
Krzyżaków; co ani przygotowane, ani jasne w poemacie.

Znowu ballada o najeździe Litwinów na Polskę, o napa­
dzie na klasztor Swiętokrzyzki, o wiadomym cudzie z drze­
wem prawdziwego Krzyża; przyczem branka polska, córka 
Habdanka, pierwsza skłania Jagiełłę do uszanowania świę­
tości chrześciańskich i ukazuje na cud ktorego jest świad­
kiem, jako na znak jego bliskiego nawrócenia i wielkości.

Następnie przenosi nas poeta wewnątrz zawartego Fran­
ciszkańskiego klasztoru w Wilnie. Dostaje się tam niezna­
jomy mnich tego zakonu; składa dziękczynne modły w ko­
ściele; spowiada się u przełożonego i umierając powiada o 
rzuconem przez niego nasieniu wiary w serce Władzcy 
Litwy. Wyznanie i zgon promienny i śpiewem Aniołów
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tOYvarzyszony tego niewiadomego Apostoła; piękny stawią 
obraz chrześciański, pomiędzy tak sprzeczne inne poematu. 
Jedyny też to tego rodzaju w Witoldowych Bojach.

Jagiełło zamyślając o Polskiej koronie wysyła Siemiona 
Rusina, żeby odmówił Witolda od zgody z Krzyżakami. 
Ten przybywa do Królewca w czasie pogrzebu strutych 
niemowląt. Ojciec przypatruje się smutnie obrzędowi pół- 
chrześciańskiemu, pół - pogańskiemu. Poseł w postaci że­
braka zawiązuje z nim rozmoYvę; a kiedy smutny Witold 
powiada że i na Litwie całej nic niema teraz jak jeden 
wielki pogrzeb, bo pogrzeb wiary, obyczajów i niepodleg­
łości ojczystej, Siemion mówi mu, że przeciwnie Litwa to 
wielka kolebka nad którą zorza poranna świta. Przepyszne 
to i nader trafne przeciwieństwo myśli wstecz ubiegających 
Witolda i przyszłości, którą otwiera Jagiełło. Autor po­
winien był częściej na to pamiętać i jeżeli słusznie Witolda 
zrobił Wielkim, ale nieszczęśliwym konającego stanu rzeczy 
bohaterem, należało mu także ciągle przypominać sobie, 
że Litwa pozornie tylko umiera, a rzeczywiście się odradza, 
coby i na Jagiełłę należne blaski przelało, i poemat zro­
biło w szerszem pojęciu historycznym i okazalszym.

W  Śpiewie XXXVIII rozm ow a dwóch pojednanych krew­
nych  m ało znacząca. Jagiełło okazuje się w edług zwyczaju 
słabom yślny i przesądny; zróbm y tu  przecię uwagę co do 
zabobonności. Gm inny L itw in , ochrzczony powierzchow­
n ie , m ógł jednocześnie czcić bogi pogańskie i Chrystusa, 
ale naYvrocony X iążę , niedzielił zapeYvne tych błędów. 
G łów ną zasadą Chrześciańskiej religii jest to ,  że niemasz 
jak tylko Bóg jeden ; tego naprzód każdego nauczono; 
obawa przecię bogÓYV pogańskich Irw ać m ogła, bo Yviara 
nowa okazyYvala w nich istotnych duchów ciem ności; stąd 
usprawiedliwiała podejrzenia w zględem  nich i Yvstręt no­
wego Chrześcianina, T o  było zapewne zabobonnością Ja­
giełły, ale poem at inaczej rzecz wystawna. P rzybycie po­
słów Polskich, uczta dla n ich , podziwienie dzikim pogań­
skim przepychom  —  obrazy w yborne.

Śpiew XXXIX zaczyna się od  pow ażnego wezwania do 
królów i św iętych Polskich, ażeby Yvitali i błogosłaYvili 
nowem u następcy na ich stolicę. W  K rakow ie nastał dzień 
wielki. Jagiełło zbliża się do m iasta, k tóre grzm i odgłosem  
dzwonów i okrzykam i ludu, ale w zam ku m łoda Jadwiga 
drży , lęka się i m odli. Ona w ielką ofiarę dla chrześciań- 
stwa i  Polski rob i. Chcielibyśm y ażeby poeta, raczej kilku 
tylko rysam i, ale dobitnem i i zgodnem i, odm alował wielką 
y v  tej chwili postać Królowej, niż ma jej k łaść w usta żale 
ZYvyczajnej, dzisiejszej inamorata, gdzie słyszymy i o 
poświęcanej przyszłości, i o Wilhelmie, i o młodych wspom­
nieniach. S ą  niektóre uczucia i godziYve i naturalne i bo­
lesne do przezw yciężenia, a jednak  rozprawiać o nich 
trzeba wstrzemiężliYvie; kiedy bowiem w jednym  rvierszu 
słyszemy o poŚYvięceniu Wilhelma Chrystusowi, zbaYvieniu 
L itw y i szczęściu Polski młodych wspomnień, n ieproporcja 
tych rzeczy, obraca szukanie yv tern zasługi yv śmieszność,

Obyczaje nawet wieku religijnego, wstrzemięźliwość tę czy­
niłyby Z Y v yczajną , od której odstąpić bez uszkodzenia YY'łaści- 
wej bai’Yvy niepodobna. Blade czoło, uczucia zamknięte y v  

sercu, spokojna rezygnacia, stokroć zrobią w sercu YY-iększe 
Yvrażenie, bo Yviększe głębie utajonych boleści przeczuć 
dadzą, jak niedobrane słowa. Zapytanie Królowej Zawiszy
0 powierzchowność Jagiełły, naturalna i Yvłaściwa, i tutaj 
mogła się przydać z doskonałym skutkiem datvno przygo­
towana w poemacie charakterystyka syna Olgerda, że ten 
dziki Litwin, jest w rzeczywistości mąż łagodny, tkliwy, 
przeczuwający już z dawna umysłem marzącym i chciwym 
czegoś nieznajomego, to przeznaczenie święte i błogosła­
wione do którego go Yvybrał Bóg y v  Swoich sądach od­
wiecznych. Widzenie się Jadwigi z Wilhelmem, albo Yvcale 
niepotrzebne w tym szybkim rapsodzie i psujące jego jed­
ność, albo za nadto krótkie i zapełnione gadaniem, które 
im nadto musiało być zwyczajnem, y v  uczuciach więc akto­
rów żadnej gry nie rozwija. Z tych wkradań się do zamku 
KrakoYVskiego Xięcia w stroju kobiecym, o którym wspo­
mina Kronika, nigdy jeszcze ani romans, ani poemat, ani 
dramat nie umiał skorzystać, i nie rzucił na te miłości 
romantycznego odcienia. Dalej, gdzie następuje wjazd Ja­
giełły i jego orszaku, powraca zwyczaj na doskonałość ta­
kiego opisu.

Nim się gody skończyły, LitYvę plondrują Yvrogi; bracia
1 krew ni noYvego Króla, b iegą na obronę; oblężenie Mści- 
sławia zdjęte; Rusini porażeni.

W  kilkunastu strofach SpieYVU X L P . Kraszewski z róż­
nych stron Yvraca do malowania smutków LitYvy po oba­
leniu pogaństYva. Nie tylko przem aw ia elegicznie w im ieniu 
W ajdelotów, w im ieniu OYVCzesnych pogan, ale naYYet, jak 
się zdaje, i w  swoiem własnem . Niem ożemy go y v  tern 
miejscu zrozum ieć. Zresztą y v  ciągu T rilogii opisując kilka­
krotne przyjm owanie przez LitYvinow chrześciańslwa i z i i o y v  

odpadanie w balwochwalstYvo, um iał zręcznie opisać to przy­
wiązanie do w iary narodowej, które ro zk w aw ia ło  serce i 
sm uciło um ysły w jej upadku, a zostaYviało po niej dzieje, 
i poetyckie wspom nienia; teraz w ięc dla samej odm iany , 
m ógł Yvięcej nastać na d ru g ą  stronę obrazu , na odrodze­
nie się Litwy w prawdziwej wierze. Czuł sam P . Kraszew- 
tki, że czerń inne'm było przyjęcie chrześciaństYva za Min- 
doYVsa, a za Jagiełły. Używając dość ulubionej sobie re­
torycznej figury zapytania, kładzie to  cieka\ve dilemma: 
czem u lud za Mindowsa trzym ał się mocno dawnej w iary, 
a teraz obojętnie ją  r z u c a ? . . .  Oczekiwaliśmy że nam  to 
rozstrzygnie zrozum iale; ale na nieszczęście odpoYviada so­
bie i nam , tylko nic nieznaczącym  kom unałem :

Bo Litwy jasne dni się skończyły.
Bo nowe słońce zas’wieciło.
Bo starego życia godziny się skończyły . . . eto.

Co ma znaczyć, że dla tego się skończyło, że się skoń­
czyło. Niewarto było kłaść pytanie, żeby taką dadź odpo­
wiedź. . .
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W  Wilnie Namiestniczą władzę sprawuje brat Jagiełły 
Skirgieło; srogi, rozpustny, przyzwyczajony do Rusi, gar­
dzący Litwą. Poeta wprowadza nas na nocną jego biesiadę. 
W  niej wszystkie okropności zgromadzone i dla tego może 
obraz to chybiony. —  W brew mądrej harmonii sprzeci- 
wieństwa, ale w zupełnej zgodzie z manierą nowoczesną, 
uczta odbywa się wśród burzliwej piorunowej nocy. Drużyna 
książęca w świetlicy której okna rozwarte, drzwi wywalone, 
.w okrąg ogniska, które dym i iskry aż w ulicę posyła, 
zapija się aż do obrzydzenia: leją miód do spienionego 
pyska;

Co w  gardło wieją
To z p ieśn ią  nazad w yjdzie im  z g a rd ła , i t. d.

W  tein samem miejscu czy komnacie, xiązę lezy w 
miękiej pościeli z dziewką u boku, dziewką upojoną gwał­
tem, której rodziców pomordowanych krew broczy jeszcze 
ściany i podłogi.— Potem każe xiążę pod pjanych biesiadni­
ków ogień pokładać, potem niedźwiedzicą każe ich szarpać, 
trupy przez okna "wyrzucać, i tym podobnie się bawi. M ato 
być próbka rządów Skiergieły Litwą, ale obrazek ten swo­
im meumiarkowaniem przenosi nas raczej w świat literatury 
szalonej’, jak w jakąkolwiek przeszłość historyczną; co nas 
tern bardziej zadziwia, że P. Kraszewski własnem doświad­
czeniem tylekroć się przekonał, iż epiczne wymiary swego 
utworu, niczemu niebył winien, jak spokojnemu, ale pełnemu 
siły umiarkowaniu, którego się trzymał, Na końcu bacha- 
nalii, zjawia się W ito ld . . .  bez innego celu (ocośmy boha­
terów Trilogii kilkakrotnie obwiniali), jak żeby się pokłó­
cić i odejść. Przychodzić tak nierosądnie, odchodzić nie 
prawdopodobnie; bo naprzykład w niniejszym przypadku, 
łatwiej było Skirgiele puścić niedźwiedzicę na nieproszone­
go gościa, jak na własnych niewinnych dworzan.

Nieba w nie Witold zaczyna się kusić o Wilno i ubiezenie 
miasta zniweczone tylko czujnością Hanula; pokilkakrotme 
Zmujdź podstępuje. Wilno się broni; ale Witold ciągle 
się odgraża i trwa w pewności osiągnienia władzy Wielko- 
xiążęcej; jakoż odtąd przez śpiewów kilka ciągle mc in­
nego nie słyszymy jak tego rodzaju wysiłki Witolda, zmo­
wy z krzyżakami, zdrady to tych, to Jagiełły, wojny i 
spustoszenia roznoszone po Litwie,' co w ogólności bezsku­
teczne, nie podnosi wcale charakteru Bohatera. Nie prze­
czymy że i tutaj nie jest bez pięknych i trafnych opisów; 
takiemi są zwyczajnie wszystkie wojny i bitwy. Najchara- 
kterystyczniejsze oblężenie Brześcia i pogrom Litwinów na 
Niemnie; nierównie mniej szczęśliwe opisy kilkakrotnego 
powrotu do Krzyżaków po pomoc, po tylu dokonanych 
zdradach. —  Niepojmujemy dostatecznie tych dziwnych oby­
czajów, które tym związkom bez żadnej rękojmi wiary i 
czci, pozwoliły przychodzić do skutku. Rozmowy Witolda 
z Mistrzami nadto powszednie, żeby nam charaktery ludzi 
i wypadków odsłaniały. Sądzimy więc, że całą tę część, 
jako kilkakrotnie powtarzającą jedno, a nie prowadzącą do 
wielkich skutków, (co przy obietnicach w słowach mocniej

odbija), można było, a naufet należało, ścieśnić i jeżeli dla 
prawdy historyczniej wszystko trzeba było opowiedzieć, to 
opowiedzieć bez robienia koniecznie osobnych obrazów. 
Takby doradzało to rozdzielenie przedmiotu na wydatne 
massy, o czem wyżej mówiłem.

Nakoniec pod pozorem prowadzenia Zofii Witoldówny 
na Moskwę, ojciec jej ostatni raz niedotrzymuje wiary Krzy­
żakom, a zmówiwszy się poprzednio z Jagiełłą, wycina im 
zamki, bije pogoń i obejmuje W . X. Litewskie. Tutaj poe­
mat doszedł zdaje się swojego celu; jakoż jesteśmy tylko 
świadkami ceremonii wwiązania Witolda na Wielkie Xię- 
stwo; a zaraz dalej przypada śmierć jego w Trokach, przy 
której sam bohatór opowiada tylko swe czyny jego Wiel­
kiego Xięcia; widoki i zamiary w których trwał do ostat­
niej chwili. Tym  sposobem zdaje się niejako, że poemat 
został bez właściwego końca; przedzgonnego bowiem opo­
wiadania nie możemy za to uważać. Ze wszystkich rodza­
jów dialogów, monologów, w których się tak bardzo ko­
chała klassvczność, niemasz zapewne nic nienaturalniajszego, 
jak te wielkiego tchu opowiadania konających. Nigdy to 
oblicza prawdy mieć nie może. Nierównie już zapewne 
właściwiejby było, ażeby poeta, wprowadziwscy nareszcie 
swojego bohatera na szczyt jego wielkości, zrobił od sie­
bie heroiczną narracyą wielkich czynów jego panowania. 
Rzetelne dzieje Witolda, dostarczały do tego obfitego wąt­
ku. Samoistność Litewska przed skonem jeszcze się okazale 
podniosła, a marne usiłowania W itolda, utrwalić ją  przez 
włożenie sobie korony, równie wielki, jak pełen dramatu 
dostarczały przedmiot. Wprawdzie jest to wszystko w m ó­
wię Witolda, ale w ustach umierającego człowieka, trąci 
nienaturalnością, w prywatnej rozmowie z Bodzantą dro­
bnieje, tu bowie'm poeta powinien był rozsypać wszystkie 
blaski i odwagi poetyckiego stylu, ażeby kolosalną postać 
swego bohate'ra jednym rzutem, wylać jak z miedzi. Tak, 
jak zakończony poemat, zdaje się że na ogromnej podsta­
wie, z wielką cierpliwością dźwigniętej, nic prawie niemą, 

Przejrzeliśmy od początku do ostatka całą ostatnią część 
Trilogii. Powiedzieliśmy jakie miejsca uwielbiamy, jakim 
innym i w czem mielibyśmy coś zarzucić. Lubo uspra­
wiedliwialiśmy nasze pochwały i nagany, być jednak może, 
że któś nie znajdzie w te'm należytej dostateczności. Są­
dzimy jednak że na pierwszy raz, można było przestać na 
rozdzieleniu pochlebnego i mniej pochlebnego zdania, we­
dług posady prostego, jak raczono nazwać mój sąd, empi­
rycznego uczucia. Jeżeli to uczucie jest trafne, dość jeszcze 
będzie pory wyrozumować go i usprawiedliwić. Zdanie na­
sze o szczegółach, wyjaśnia sąd o całkowitym utworze. 
Tern, co najbardziej podziwiamy w całym poemacie, a 
szczególniej w W itold owych Bojach, jest to doskonałość, 
że tak powiem, meterjalnych opisów całej zewnętrznej stro­
ny przedmiotów. Wszystkie te rysy i barwy tak oddalo­
nych wieków, tak nieznajomych obyczajów, zebrane są, 
odgadnięte, ułożone z największą sztuką i effektem. Pod
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tym względem jest to epopeja litewska, jakby w popiołach 
Znicza odgrzebana. Wątpliwości niema że Pan Kraszewski 
wskrzesił tf  przeszłość, uwydatnił ją  oczom najpospolitszym, 
na mało znajomą historję Litwy, rzucił urok życia i inte- 
ressu. Mniej zalet przyznać możemy sztuce twrorzenia i 
utrzymywania charakterowi są one close często mdłe, nie 
dosyć przenikliwie pojęte, nie dość logicznie prowadzone. 
Z teo-o może wypływa ostatni główny zarzut, który zrobie- 
my, ze ponieważ poemata nie są budowane wtym celu, 
ażeby ich rozwiązanie było wypadkiem charakterów głów­
nych postaci jako założenia, niema w nich stopniowego 
postępu i niejako niema końca. To zarzucałem w .Witolo- 
raudzie, to w Witoldowjch Bojach. Wielka ta Trilogia 
Anafielas, jako widocznie dzieło rozmysłów, mogłaby być 
jeszcze doprowadzona do większej doskonałości. Powiedzia­
łem przy rozbiorze najpierwszych części, ze dzieła po­
dobne mogą być godziwie pracą całego życia; kilkakrot­
ne ich przetworzenia, byłyby owszem naturalne. Tassotak 
przerabiał Jerozolimę Wyzwolono.;. Zapewne żadne poje­
dyncze zdanie, nie zasługuje w tym razie na bezwzglę­
dną ufność, ale nauką i wskazówką być mogą wypadki 
powszechnego sądu i uczucia. Nie wątpimy że doprowa­
dzenie do końca niniejszego wielkiego poematu pobudzi 
liczne takowych objawienia. Zresztą osobisty sąd Autora, 
który po dokonanym utworze swojemu własnemu dziełu 
może wymierzać, najlepiej go nauczy jakby go jeszcze 
mógł udoskonalić. Lecz gdyby jednak i w niniejszym stanie 
miał przostać, nie odejmie mu to prawa uchodzić zą jeden 
z najznakomitszych pomników umysłu, jakie znamy.
... . M. G u  _

D O P I S E K .
Z nader przyjenmem uczuciem umieściliśmy w Tygo­

dniku powyższy artykuł; należy on do rzędu tych pamię­
tnych przeglądów krytycznych, które wzniosłością punktu 
widzenia, rozległością a przenikliwością sądu stawią pi­
smo nasze na tern krytycznem stanowisku, jakie mu w li­
teraturze krajowej jest już zapewnione. Nie wątpimy że to 
uczucie podzielone będzie nietylko przez czytelników na­
szych, ale i przez samego poetę którego twór znakomity 
wywołał niniejszy rozhior; bowiem trafne, acz niehezwa- 
runkowo chwalne ocenienie, jest dla każdego dobrzemyslą- 
cego autora rzeczą najpożądańszą. Niezrozumienie lub obo­
jętność publiczności, stronnośó Inb (co W  krytycyzmie pol­
skim tak pospolita) płytkość i błahość sądu, mogą tylko 
oburzyć i zniechęcić pisarza —• krytyka zaś sprawiedliwa i 
rozumna, służy i do wydania w większym blasku piękno­
ści dzieła i razem do obrócenia utworów czystej sztuki na 
prawdziwy pożytek ogołnej myśli i uczucia.

W  niniejszym razie mało co mamy dodać do słów P.

G r . . .  ego, zgadzając się z ogólnemi jego widokami. Nikt 
też nie zaprzeczy że A n a f i e l a s  jest jednym z  najokazal­
szych zjawisk w literaturze powszechnej, a w dzisiejszych 
czasach jedynem, i te'm bardziej osobliwe'm że się rozsze­
rzyło mniemanie, jakoby epos było rzeczą współcześnie 
niepodobną. Kiedy się wszyscy zgadzają w hołdzie podzi­
wu i uwielbienia ku tak wielkiemu we wszelkich wymia­
rach dziełu, podzielone są zdania co do względnej wartości 
jego części. Dwie pierwsze dawniej już przez dwóch znako­
mitych pisarzy zostały w Tygodniku ocenione. Ogłaszając te­
raz niemniej światłą krytykę trzeciej części Anafielas, powie­
my, że przed odebraniem jeszcze artykułu P . Gr . . . .  wy­
robiło się już było zdanie o tej części; zdanie, stwierdzo­
ne i P. G r . . .  sądem, mianowicie, że Witoldowe Boje są 
nietyle właściwe'm poematem, ile upoetyzowaną kroniką 
tej epoki dziejów Litewskich. Ten zarzut, im więcej będzie 
uzasadnionym, tym na większą podług mnie dla P. Krasz. 
posłuży zaletę, bo dowodzić będzie że poeta nie sfałszo­
wał wątku historycznego gwoli swemu upodobaniu i swoim 
poetycznym widokom. Zresztą tak jak jest, byc musi z sa­
mej natury rzeczy; im przedmiot poematu jest hardziej 
odległy, tym jest poetyczniejszy. Słusznie Goethe powie­
dział: «co ma ożyć w pieśni, musi naprzód umrzeć w 
rzeczywistości); •— jabym dodał, że nietylko musi umrzeć, 
ale jeszcze w proch się obrocie— i dla tego to, ze wszystkich 
części Anafielas, pierwsza, zdaniem moje'm, pozostanie za­
wsze najbardziej poetyczną; pozostanie prawdziwą Sagą.

i  uwag rzuconych przez P. Gr. . . .  niemożemy nie pod­
nieść jednej szczególnie; jest to uwaga o pierwiastku lite­
ratury szalonej francuzkiej, który się tu i owdzie w roz­
bieranym poemacie przebija. Podzielamy w tern zdanie 
krytyka zupełnie. Nic tak nie szkodzi P. Kraszewskiemu, 
jak obecnie wpływ tej literatury, wysysa on nielitośeiwie 
z jego niezaprzeczonego geniuszu żywioł istotny, żywioł 
twórczości. Dotąd, przy ogromie własnych zasobów tak był 
on czułym na zewnętrzne działania, iż śmiemy powiedzieć, 
że prawdziwego Kraszewskiego jeszcze nie znamy. W ko­
lebce wrażliwy ten geniusz kołysany przez Paul de Kocka, 
po wyjściu z niej niańćzony przez Hoffmanna i Jana Pawła, 
W wieku pierwszej młodości znalazł się w złem towarzy­
stwie Sue, Soulie, Dudevant Co dalej będzie? teraz,
kiedy jest w pełnem kwitnieniu, czy nie pochwyci go swym 
wirem i nie zwarzy oddech jednego z przemożnych naszej 
epoki dążeń, ubarwionego uroczem imieniem 
są to nader ważne dla literatury naszej pytania.'*' Miejmy 
wszakże dobrą otuchę; powiedzmy sobie że już P. Kra­
szewski sowicie wypłacił dług młodości i że następny okres 
rozwijania się, będzie pożądanym samoistnosci okresem.

W y d a w c a  T y g o d n i k a .

Pozwala się drukować. St.-Petersburg, 14 Maja 1845 roku. Cenzor Ignacy Iwanowski.
W  D R U K A R N I  W O J E N N E J .


